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Z PO AGĄ I SPOKOJEM 
O[Iekują dziś robotnicy wyniku konferencji 

w itarszawie 
A więc dzisiaj.„ 
W chwili, gdy „Hasło" dojdzie do rąk 

Czytelników, w Warszawie będą się ważyły 
losy strajku, podjętego w imię słusznych żą­
dań robotniczych. 

Przy wspólnym stole zasiądą dziś po raz 
wtóry przedstawiciele przemysłowców i ro­
botników, zawezwani przez Rząd Marszałka 
Piłsudskiego, dążący do jaknajszybszego zli­
kwidowania zatargu. 

Mamy nadzieję, że dzień dzisiejszy będzie 
szczęśliwszy, niż ubiegły wtorek. 

Nie przypuszczamy bowiem, aby po so­
botniej konferencji przemysłowcy nie wzięli 
pod uwagę przekonywujących argumentów 
przemjera Bartla i w dalszym ciągu grali na 
r.włokę, narażając na głód, chłód i rozpacz 
tysiączne rzesze robotnicze. 

Wierzymy, że robotnicy z powagą i spo­
kojem przyjmą wynik dzisiejszej konferencji, 
pamiętając o tern, że Rząd Marszałka Piłsud­
skiego czynił już i uczyni wszystko, co leży 
w jego mocy, aby nie przedłużać strajku, tak 
~atastrofalnie odbijającego się na interesie 
Państwa, przemysłu i głodujących rzesz ro~ 
l:lotniczych. 

• • • 
STANOWISKO NPR-LEWICY. 

fabrycznych żądania podwyżki w wysokości 
25 proc. z prośbą o udzielenie odpowiedzi 
do dnia 8 b. m. Obecnie, wskutek wybuchu 
bezrobocia przed terminem, w jakim prze­
mysłowcy mieli udzielić odpowiedzi na żą­
dania majstrów fabrycznych, ci ostatni po­
stawienie zostali w trudnej sytuacji, gdyż są 
niezdecydowani, czy przyłączyć się do akcji 
s.trejkowej robotników, czy też wstrzymać 
się aż do czasu powzięcia decyzji przez prze­
mysłowców. 

Niezależnie od tej kwestji zasadniczej 
wskazali również mówcy na fakt, że niektó­
rzy majstrowie fabryczni wypełniają pewne 
funkcje, które wchodzą w skład obowiązków 
robotników. 

Po kilkugodzinnej ożywionej dyskusji u­
chwalone zostało, by nie przyłączać się do 
strajku ogólnego aż do czasu udzielenia przez 
przemysłowców odpowiedzi na zgłoszone 
przez majstrów żądania z tern jednak, że naj­
drobniejsze nawet funkcje należące do robot 
ników nie będą przez majstrów wykonane. 

·----· 

Z wielkiej chmury malv deszcz ... 

Ulice Wiednia nie spłynęły krwią 
Dzień wczorajszy minął zupełnie spokojnie mimo wytęźonej 

agitacji komunistycznej 
WIENER-NEUSTADT, 7.10. Przygotowa godzinie 10 min. 30 ostanie oddziały opuści­

nia do pochodu, defilady i przemarszu przez ły Rynek Główny. 
miasto Heimwehry na miejsce uroczystości W czoraj w nocy władze policyjne are· 
odbyły się w całkowitym spokoju i bez żad- sztowały kilku komunistów, którym skonfi­
nych przeszkód ze strony Schutzbundu. Po- skowano broń. W Wiener Neustadt i okoli­
chód skof1czył się w południe. Niebawem po- cy aresztowano ogółem 200 komunistów. W 
tern rozpoczął się przemarsz Schutzbundu. Wiedniu panuje zupełny spokój. Dzisiaj 
W pochodzie socjalistycznym wzięło udział przybyło do Wiener Neustadt kilka oddzia-
35 tysięcy osób. Pochód udał się na miejsce łów komunistów z okolicy. Policja jednak 
uroczystości bez żadnych incydentów i w nie dopuściła ich do miasta. 
milczeniu. Po defiladzie oddziały Heimwehry usta-

Wojska związkowe oddzielały obie ma- wiły się na Turnplacu, gdzie odbyła się uro-
nifestacje. czysta msza św. oraz wygłoszono liczne 

WIEDEŃ', 7.10. W uzupełnieniu przebiegu przemówienia. Obchód Heimwehry zakoń­
manifestacyj donoszą, że manifestacje w czył się o godzinie 12 min. 45 przed połud­
Wiener Neustadt miały przebieg spokojny i niem. O godzinie 12-ej zaczął się obchód 
odbyły się według programu, ułożonego Schutzbundu. 
przez stronnictwa i władze polityczne. Przed W uroczystościach wziął udział burmistrz 
południem odbył się pochód Heimwehry, w Wiednia i inni przedstawiciele partji socjali­
którym wzięło udział około 18 tysięcy ludzi. stycznej. Po debiladzie odbyły się wiece, na 
Przed gmachem akademii wojskowej ustawili których przemawiali socjalistyczni członke>­
się posłowie socjalistyczni i chrześcijańsko- wie rządu krajowego oraz burmistrz Wiener 
narodowi, Oddziały Heimwehry przedefilo- Neustadt. 
wały przed nimi wśród okrzyków „Heil". O 
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i a Wczoraj przed południem odbyła się ogól 
no miejska konferencja partji N. P. R. lewicy, 
na której omawiana była obecna akcja w 
przemyśle włókienniczym, Po dłuższej dysku 
sji powzięta została uchwała, w myśl której 
;iastanowiono udzielić włókniarzom całkowi­
tego poparcia w ich słusznych żądaniach. 

111 procesie pfockim 
rzucają nowy snop światła na sprawę wodza marjawitów 

UCHWAŁA ZWIĄZKOW KLASOWYCH. 
Onegdaj w nocy odbyło się w lokalu O. 

K. Z. Z. ponowne zebranie delegatów fabry­
cznych, na którem poseł Szczerkowski zdał 
sprawozdanie z dotychczasowego przebiegu 
akcji strajkowej. Ze sprawozdania tego wy­
nika, że cała klasa robotnicza nietylko Ło­
dzi, lecz i prowincji, doszedłszy do przeko­
nania, że dzieje się jej krzywda, zrzeszyła się 
solidarnie w obecnej akcji ekonomicznej. W 
wyniku konferencji uchwalone zostało zao­
strzenie strajku na wypadek, gdyby dzisiej­
sza wspólna konferencja przedstawicieli 
przemysłowców i robotników w Warszawie 
nie doprowadziła do porozumienia. 

MAJSTROWIE NIE PRZYSTĄPIĄ DO 
STRAJKU. 

W dniu onegdajszym odbyło się zebranie 
majstrów fabrycznych, mające na celu po­
wzięcie uchwały, jakie stanowisko zająć wo· 
bee wysuniętych przez majstrów żądań pod­
wyżkowych. Jako referenci wystąpili pre­
zes głćwnego zarządu p. Perczyński i prezes 
zarzadu oddziału p. Sienkiewicz, którzy za­
komunikowali zebranym, że w ubiegły wto­
rek, t j. dnia 2 b. m. wystosowane zostały 
do przemysłowców przeż zarząd majstrów 
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Rehabilitacja adwokata 
d-ra K. Mazoi~ skiego 

WARSZAWA, 7.10. Wczoraj wieczorem 
warszawski sąd okręgowy po czterodnio­
wych rozprawach wydał wyrok uniewinnia­
jący w sprawie adwokata d-ra Karola Ma­
zowskiego, byłego radcy prawnego Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Adwokat Ma­
zowslti postawiony był w stan oskarżenia 
pod zarzutem pobierania fa.pówek. 

Skon słynnego medju:n 

Przewód sądowy w przewlekłym proce­
sie Kowalskiego dobiegł wreszcie końca. Os­
tatni dzie11 odkrył rzeczy nowe i niezwykłe. 

Stało się to dzięki wymienieniu przez je­
dnego ze świadków nazw.i.ska p. Wajskiego z 
Łodzi, którego sąd postanowił zawezwać na 
świadka. Zeznanie p. Wajskiego było prawdzi 
wą rewelacją. P. Wajski badany był pod ko­
niec sobotniego posiedzenia. 

Przedtem od przerwy południowej prze­
słuchiwano, jak donosiło „Hasło", p. Za­
rębskiego, który złożył sądowi szereg sensa· 
cyjnych dokumentów, ilustrujących konszach 
ty marjawitów z władzami rosyjskiemi. 

Musiała stworzyć się groźna sytuacja, sko 
ro milczący przez wiele dni przewodu sądowe 
go Kowalski uznał za właściwe udzielić wyja­
śnień.' Oskarżony mówi: 

- Gdyśmy byli usuwani z kościołów przez 
władze rosyjskie, udaliśmy się do Petersbur­
ga i przedstawiliśmy tam ustawę z prośbą o 
zatwierdzenie nas jako bractwa. Staraliśmy 
się o to, gdyż zabiegano o internowanie nas w 
klasztorach. Trzeba było się bronić. Udałem 
się do Petersburga, by nie dopuścić do tego. 
Tam już ze względów formalnych musieliśmy 
w deklaracji stwierdzić swą lojalność w sto­
sunku do rządu rosyjskiego, gdyż inaczej na­
sza petycja nie byłaby uwzględniona. 

Sąd przystępuje do przesłuchania najwa· 
żniejszego w tym dniu świacika pana 
Władysława Wajskiego, którego zeznania po 
zostają w związku z zeznaniami świadka Gór 
niakówny. 

Górniakówna była ongiś w klasztorze i wy 
szła stamtąd składając początkowo skargę 
przeciw marjawitom. Później jednak wszyst· 
ko to cofnęła, oświadczając, it dz1ałała pod 
presją p. Zarębskiego. W c.zasie zeznau >kła­
danych we środę w sądzie Górniakówna wspo 
minała o otrzymaniu od p. Wajskiego na zle­
cenie p. Zarębskiego 20 złotych. 

Sąd postanowił w celu wyświetlenia tej 
sprawy zbadać p. Wajskiego. 

świadek Wajski dorodny mężczyzna o pię 
knej postawie, zlekka przyprószonych siwi-

W ARSZAW A, 7.10. Zmarł tutaj Jan Gu- zną włosach i ujmującej powierzchowności, 
.z.ik, słynny w całej Polsce i zagranicą jako zeznaje co następuje: 
ruedjum pt zy wpervmenłach spirytystycz- - Była mi powierzona tajemnica kobiety 
n=:h.. IP.An ł i tajemnica ta była moj_ą tajemni~ :wi_ęc tr.z.y 

małem ją w ścisłej tajemnicy Mogę ją wyja­
wić tylko przed wysokim sądem. Jestem by­
łym oficerem, j es tern osobą nieposzlakowaną, 
popularną w Łodzi i dlatego wszystko co bę­
dę zeznawał, posiada znamię całkowitej wia­
rogodno$ci. 

Pan Zarębski przyjeżdżał do mnie do Ło­
dzi l stykałem się z nim na gruncie społecz­
nym. 1\fo·wił o tem, że chce pomóc występu-

! jącym z klasztoru i skrzywdzonym b.m kobie 
tom i prosił, bym n a wszelki wypadek, jako 
pozostający w Łodzi, służył im pewną opieką. 
!'.godziłem slę chętnie, chcąc spłacić dłu~ 
wdzięczności, jaki za~iągnąłem wobec ludzi, 
którzy ratowali mnie kiedyś w czasie choroby 

Mówiono mi o trudnościach ;::iórniakówny, 
która chce wydostać s1~ z klasztoru. \'rięc na­
pisałem do niej, że jestem na jej usługi. Ja­
koż przyszła i prosiła mnie o pomoc. 

Postanowiła nieodwołalnie wystąpić z za­
konu. Zainteresowany i powodowany ciekawo 
ścią, pytałem z jakich powodów wysil(puje. 

Górniakówna poczęła płakać i oświadczy~ 
ła: „Dłużej nie mogę, dłużej w takich warun­
kach nie pozostanę". 

Ojciec Górniakówny miał zi<!mię, którą za 
pisał marjawitom, a córkę oddał do klasztoru 
Poc::ątkowo była zadowolona. 

Pytałem, czy nie słyszała o czem<i niemo­
ralnem. Odpowiedziała: „Słyszałam wiele i 
wiele widziałam, ale gdy byłam mała. nie ro­
zumiałam tego. Widziałam wychodzące w no 
cy od Kowalskiego koleżanki zmienione, po­
targane, z podsiniałemi oczyma. 

Później, gdy podrosła, w życiu jej nastą­
piła niebezpieczna zmiana. Kowalski zapra­
szał ją do siebie. Było to raz i drugi, przy­
czem zachodziły bardzo drastyczne sytuacje, 
które mogę przytoczyć tylko przy drzwiach 
zamkniętych. 

Po tern wszystkiem Górniakówna miała 
wyrzuty sumienia, spazmowała, mówiąc, że 
jest to najgorsza rzecz, jaka ciąży na jej su­
mieniu. Postanowiła wystąpić z klasztoru, nie 
mogła się jednak wyrwać, aż dopiero wypad­
kiem dowiedziała się o p. Zarębskim i skorzy 
stała z jego pomocy. 

Sąd powołuje świadka Górniakównę w ce 
lu skonfrontowania jej w Wajskim. 

Przew.: Czy świadek opowiadała p. Waj­
skiemu o tęm :wszystkiem, co on teraz mówi 'l 

Górniakówna, zwracając się do Wajskiego 
Proszę pana, jeśli wszystko, co pan mówił, 
mnie się tyczy, to jest to zmyślona historyjka. 
Niech pan sobie dobrze przypomni. Napisał 
pan do mnie karteczkę i tego samego dnia 
przyszłam. Pan zaczął mnie, owszem, troszkę 
wypytywać, ale ponieważ nie miałam wogóle 
zamiaru brać tych pieniędzy, więc nic nie mó­
\\>iłam. 

W aj ski: Honor dla mnie jest rzeczą świę· 
tą. Zrozumiały fakt, że Górniakówna, będąc 
zależną od marjawit.ów, nie może teraz ze· 
znawać prawdy. 

W czasie tych zeznań Kowalski niewiado· 
mo z jakiej racji śmieje się, ukazując rzad­
kie zęby. 

Sąd zarządza tajność rozpraw na czas dal 
szych zeznań p. Wajskiego, dotyczących opo­
wieści Górniakówny. 

Zeznania p. \Y/ajskiego, złożone przy 
drzwiach zamkniętych, były podobno pełne 
sensacyjnych rewelacyj. 

Po przywróceniu jawności rozprawy przed 
sądem przesuwa się szereg świadków, którym · 
strony zadają pytania. 

Pierwszą staje przed sądem siostra Izabe· 
la, która w zeznaniach swoich obala twierdze­
nia paru poprzednich świadków. 

Następnie przewodniczący zapytuje świad 
ka Feldmanową, czy sobie przypomina jakąś 
rozmowę prowadzoną z Zarębską o odebraniu 
jej syna z internatu marjawickiego. 

Feldmanowa: Owszem. P. Zarębska mówi 
ła, że u nich jest taki krach, że żałuje bardzo, 
ale na internat nic dać nie może. 

P. Zarębski zapytany w tej sprawie przez 
przewodniczącego, oświadcza: 

- Sam chciałem prosić wysoki sąd, ażeby 
mnie zawołał. To wszystko co poprzedni świa 
dek powiedział, 

to kłamstwo. 
Proszę zobaczyć, jak ja mam urządzone mie­
szkanie w Warszawie. 

Ostatni z badanych wczoraj świadków ze­
znawał biskup marjawiski Feldman. 

Na tern zeznaniu kończy się długi korowód 
świadków, poczem sąd ogłasza zamknięcie 
przewodu sądowego, naznaczając następne 
posiedzenie na wtorek o godzinie 11 rano. 

We wtorek będzie przemawiał pierwszy 
. prokmator Rogowski-
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Poniedziałek, 8 października, Pelagji. 
Wtorek, 9 października, Dyonizego B. W. 

TEATRY. 

Teatr Miejski - Dzieje Grzechu. 
Teatr Kameralny - Szczęście Frania. 
Teatr Popularny - żołnierz królowej Mada­

gaskaru. 
Ararat - Program Nr. 2. 

CO GRAJĄ DZIS W KINACH: 

Apolło - Apasze paryscy. 
Casino - Szpiedzy. 
Capitol - Za kulisami dancingu i Kaprys 

miljonerki. 
Czary - Zdobywca serc. 
Corso - Zdrada. 
Era - Giełda miłości. 
Grand-Kino - Niepotrzebny człowiek. 
Luna - Arcyksiążę jedzie. 
Mimoza - Górą rezerwiści. 
Mewa - W walce z apaszami. 
Oświatowy - Syn marnotrawny. 
Odeon - Zdrada. 
Pałace - Tru1ące usta. 
Resursa - Do czego tęskni kobieta„. 
Rekord - Miljonowy spadkobierca. 
Splendid - ldjota. 
Spółdzielnia - Syn Szeika. 
Sfinks - Najsprytniejszy złodziej świata. 
Syrena - Tajemniczy skarb; Eskapada mło-

dej mężatki. 
Wodewil - Ostatni dzień kawalera. 
Victoria - Hazard 
12.00-12.10 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 

Mariackiej w Krakowie, k0IT' 1nikat lotni­
czo - meteorologiczny 

Dziś w nocy, dnia 8 października, dyżurują 
następujące apteki: 

G. Antomewicz (Pabjanicka 50), K. Chą· 
dzyński f Piotrkowska 164), \-1. Soko~ewicz 
(Przejazd 19) , R. Rembieliński (Andrzeja 28) 
J. Zundelew1cz (Piotrkowsu.a 25). Kasperkie­
wicz (Zgierska 54), S. Trawkowska (Brzeziń­
ska 56). 

Ważny okólniłt 
w sprawie podatku przemysłowego 

Jak się dowiadujemy, min. Skarbu wyda 
w najbliższym czasie okólnik, iż w wypadku 
zwolnienia przez sąd od kary grzywny ozna­
czonej przez władze skarbowe za niewykupie 
nie świadectwa przemysłowego, podatnik ma 
być również zwoiniony od obowiązku wyku­
µna świadectwa przemysłowego. 

Dotychczasowa praktyka wbrew orzecze­
niom Najwyższego Sądu i Najwyż. Trybunału 
Administracyjnego była odmienna. 

Prarown1cy kolejek 
dojazdowych 

domagnja, się podwvzki 

W dniu Gnegdajszym odbyło się zebranie 
pracowników kolejek dojazdowych. Po dłuż­
szej dyskusji uchwalono niezwłocznie wystą­
pić z żądc>niami podwyżkowami. 

Na podstawie powz;ętej uchwały delega­
cja p a~owników ·1cta • , ~ dyrekcji kole­
jek do jazdowych , gdzJe OŚ\Vln.1 ~ no deiega­
tom, ż konferencj a w sprawie 1<i •~-yżki zo­
stanie zwołana p1·<1 w ..,opodob:~:c na wtorek 
9 b. m. 

W dniu dzisiejszym winn, zgłosić się do 
spisów w biurze wojskowo-policyjnem przy 
ul. Piotrkowsrdej 2 : 2 mę :;; „zyźni roczn. 1908, 
zamieszkali w obrębie III Komisarjatu Policji 
o nazwiskach na litery· 

A. B. C. D. 
Jutro, dn. 9 października, winni się stawić 

do spisu w lokalu przy ulicy Piotrkowskiej 
212, mężczyźni rocznika 1908, zamieszkali w 
obrębie III Komisarjatu Policji o nazwiskach 
na litery: 

E, F, G. 

,.HASŁO" z dnia 8 października 1928 roku. --------,,, 

INI TER SPRA WIEDllWOSCI 
\\łP adzi zmi ny 

w dotychczasowym stanze wzęziennictwa łódzkiego 
W związku z przyjazdem p. ministra Mey­

sztowicza do Łodzi, o czem doniosło wczoraj­
sze „Hasło", otrzymaliśmy dalsze szczegóły 
z pobytu Dostojnego Gościa. 

Onegdaj po śniadaniu w Sądzie Pokoju p. 
Ministe:r wraz z całym otoczeniem udał się 
do gmachu Sądu Okx ęgowego, gdzie udzielił 
audiencji delegacjom instytucyj, oraz oso­
bom prywatnym. W pierwszym rzędzie przy­
jął p. Minister delegację pań „Kropli Mleka'', 
która wręczyła p. Ministrowi memorjał z 
prośbą o przyznanie stałego subsy<ljum dla 
istniejącego przy więzieniach żłobka. Następ­
nie kilka rodzin więźniów politycznych zgło­
siło pod adresem p. Ministra prośby o popra­
wę bytu więźniów. P0 południu p. Minister 
złożył rewizyty przedstawicielom władz miej 
scowych, a następnie udał się do więzienia 
przy ulicy Targowej, gdzie dokonał szczegó­
łowej lustracji. P. Minister oświadczył, że 
wi~zienia nie powinny znajdować się w śród­
mieściu, gdyż wywiera to wpływ deprymują­
cy na ludność, oraz że nie powinny się one 
mieścić w budynkach prywatnych. 

Reasumując swe wywody p. Minister o­
świadczył, że dołoży wszelkich starań, by 

skarb państwa wyasygnował konieczne fundu 
sze na wybmfowanie odpowiedniego gmachu 
więziennego. 

Po zwiedzeniu więzienia przy ul.. T argo­
wej udał się p. Minister do zajmowanego 
przez siebie apartamentu w Grand-Hotelu, 
l!lkąd po krótkim odpoczynku prxybył do Ti­
voli", aby wziąć udział w urządzonym przez 
pp. sędziów i prokuratorów bankiecie. 

Wczoraj o godz. 10 rano p. Minister w oto 
czeniu przedstawicieli władz miejscowych u­
dał się do więzienia przy ul. Kopernika, 
gdzie odbyła się Msza św. celebrowana przez 
kapelana więziennego, poczem dokonana zo­
stała przez p. Ministra szczegółowa lustracja 

Po zwiedzeniu więzienia p. Minister wraz 
z całym swym otoczeniem został zaproszony 
przez p. prokuratora Szmidta do jego miesz­
kania prywatnego na śniadanie. 

Po śniadaniu, w trakcie którego p. Mini­
ster rozwijał jeszcze swe poglądy na temat 
ustroju więziennego i ponowił obietnicę, że 
poczyni wszystko co będzie leżało w grani­
cach możliwości, aby niektórym bolączkom za 
radzić, udał się p. Minister do Grand-Hotelu, 
a około godziny 3 p. p. opuścił Łódź. 

. u Tydzień kv1esty" 
na rzecz bu~owy Szpitala o. O. Bon fratrów w Chojnach 

odbędzie się w dniach od 14-21 b. m. 
W wbctę przy u!. Gdańskiej 111, w Sto­

warzyszeniu Młodzieży Katolickiej odbyło 
się posiedzenie komitetu budowy szpitala OO 
Bom.fratrów w Chojnach. Przewodniczył pre­
zes p. dyrektor Woiczyński ·- sekretarzował 
- p. arch:tekt Kaban. Po przeczytanm proto 
kułu z ostatniego zebrania pan inżynier Ka­
ban zreferował sprawę zatwierdzenia planów 
przez Ministerstwo w Warszawie i przesłane 
do Ur"?;ędu Wojewódzkiego w Łodzi. 

Jv'"iając już zatwierdzone plany - można 
śmiało przystąpić do budowy szpitala - co 
rozpocznie się, korzystając z ładnej pogody w 
najbliższych dniach - i trwać będzie - do 
najpierwszych przymrozków. 

Komitet rozpoczyna budowę i zwraca się 
z gorącym apelem do całego społeczeństwa 
Ziemi Łódzkiej o pomoc, o ofiarę„. 

Zaczyna się na ten cel „Tydzień Szpital­
ny" od dn. 14 do 21 b. m. - będzie zbiórka 
uliczna, kwesta, sprzedaż cegiełek, zbiórka w 
zakładach przemysłowych i fabrykach. 

Komitet wierzy, że całe społeczeństwo 
bez względu na przynależność narodową -
w zrozumieniu czem taki szpital jest dla Ło­
dzi, całe społeczeństwo przyjdzie z pomocą i 
nie odmówi ani ofiar - ani pomocy w zbiera­
niu tych ofiar. 

\Y/ieikie dzieła - a taldem jest bezwzglę­
dnie budowa szpitala - wymagają dużych o­
fiar„. Trzeba nietylko pieniędzy, ale nieraz i 
ofiarności z własnych ambicyjek - trzeba 
nieraz i przykrość drobną znieść - ale cel... 
wszystko wynagrodzi. Wiedział o tem ten, co 

dokonał tak wielkiego dzieła, jak budowa 
szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie -
wiedział ks. Boduen. Jego to zasługą jest bu 
dowa tego szpitala i zebranie potrzebnego fun 
duszu. 

Chodził on od domu do domu, zbierając o­
fiary. Razu jednego przechodząc ulicą, widzi 
moc karet, powozów, stojących przed domem 
a w głębi służbę wyfraczoną - moc gości. 
W chodzi. Salony pełne, przy stolikach pełno 
grających w kości, w karty, na stołach pełno 
złota. Zachodzi i prosi o ofiarę„. nie słyszą 
go, prosi raz j eszcze„. 

Gość, do którego się zwraca - przegrał 
w tej chwili - rozgniewany - uderza ·kapła 
na w twarz„. 

Ks. Boduen spojrzał. To dla mnie, a co 
będzie dla sierot? - zapytał... 

Zorjentował się ów pan krewki - i prze­
praszając za czyn gwałtowny, wszystkie pie-
niądze oddaje. Za nim poszli inni. . 

Takie ofiary stworzyły szpital Dzieciątka 
Jezus. Takie zaparcie się wielkiego kapłana­
społecznika dokonało wielkiego dzieła„. „To 
dla mnie - a co będzie dla chorych?" -
niech powiedzą sobie ci, których jakakolwiek 
nieprzyjemność spotka przy zbieraniu ofiar. 
Niech nikogo nic nie zraża, niech wszyscy sta 
ną do współpracy i niech wszyscy dają ofia~ 
ry.„. 

Drugi dziesiątek lat niepodległości Polski 
rozpocznie się budową szpitala OO. Boni­
fratrów - rozpocznie się zbożnem dziełem 
społec:z;ncm. 

C. Mil ew ska. 

Straszna śmierć pija ego woźnicy 
pod kołami tramwaju 

Wczoraj o godz. 8.30 wieczorem przy 
zbiegu ul. Rokicińskie1 i Przętlzalmanej w 
s tronę 1adące1 po szynach rolwagi, powożo­
nej przez kompletnfo pijanego 43-lctniego 
Gu.stawa Matza (Emilji 50-52J nadjeżdżał od 
Widzewa wagon tramwajowy linii Nr. 10. 

W chwili, gdy tramwaj znajdował się w 
bezpośredniej bliskości rolwagi, motorniczy 
podał silny sygnał wskutek którego wystra­
szone kon.ie szarpnęły gwałiownie w bok. 

Nastąpiło to tak szybko i nieoczekiwanie, 
że woźnica stracił równowagę i spadł z wo­
zu na szyny w wyniku czego został dosłow­
nie przecięty na dwie części. W .ezwano Ila 
miejsce wypadku pogotowie Kasy Chorych, 
którego funkcjonatjusze przy pomocy służby 
tramwajovvej oraz przechodniów podważyli 
lewarkami wagon tramwajowy i wydobyli z 

pod niego szczątki tragicznie zmarłego Ma­
tza, któr~ następnie zostały przewiezione do 
prosektorjum miejskiegc. 

Przeprowad~one niezwłm::r.nie dochodze­
nia przez iunkcjonarjusz:y vm komisarjaiu 
P. P. ustaliło, że przejechany ponosił całko­
witą winę tragicznego wypadku. 
Wisielec na klamce 

Wisielec na klamce 
21-letni Wacław Kijewski, zam. przy ul. 

Andrzeja 58, podczas uieobecno ·ci domow­
ników odebrał sobie życie przez powieszenie 
się na pasku u klamki drzwi wejściowych. 
Powodem rozpaczliwego kroku był rozstrój 
nerwowy. 
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Ostatnie dwa wieczorowe powtórzenia 
„Dziejów Grzechu" 

odbędą się dziś o godz. 7.30 i jutro, t. j. wto­
rek o godz. 8 m. 30. 

„Księżniczka Tarandot" 
ukaże się we środę. 

TEATR KAMERALNY 
Ostatnie pożegnalne występy 

Stefana Jaracza. 
Dziś i jutro ostatnie dwa powtórzenia 

„Szczęścia Frania" z Jaraczem. 
We środę pożegnalny występ znakomite­

go artysty „Romans Pana Kasjera". 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś o godz. 8.30 wiecz. przedstawienie 
dla zrzeszeń robotniczych po cenach najniż. 
szych od 30 gr. do 1 zł. kapitalnej krotochwili 
ze śpiewami „żołnierz królowej Madagaska-„ 
ru. 

TEATR POPULARNY W SALI SCHEI­
„ BLERA. 

Przędzalniana Nr. 68. 
Jutro premjera wielce ciekawej i efekto­

wnej sztuki z czasów rewolucji francuskiej 
„Wesele podczas rewolucji", · 

Sprawozdanie z Dożynek 
w Helenowie 

Dnia 30. IX. odbyła się wspaniała impre­
za artystyczno - ludowa na terenie m. Łodzi 
p. n. Dożynki Okrężne. 

W barwnych strojach jako ostatni Mohi­
kanie, przybyły liczne delegacje ludowe z Sie 
radza, Dobrunia, Kurowic, Będonia, aby zło­
żyć prześliczne wieńce Gospodarzowi woje­
wództwa i wyśpiewać potężną pieśń matki 
ziemi - „Plon niesiemy, plon". 

Mimo niepogody dość licznie i Łodzianie i 
Okolica pośpieszyli zaszczycić obecnością 
swą powyższą imprezę, a jednocześnie przy­
łożyć grosz swój na tak żywy i ważny cel -
budowę gmachu dla ochronki i szkoły gospo­
darstwa domowego w Będoniu. 

Dostojnym protektorom, a w szczególn~ 
ści panu Wojewodzie Jaszczołtowi. za łaska­
we uświetnienie obecnością swoją powyższej 
imprezy, - pięknie zorganizowanym Delega 
ej om, które nadały ten przepiękny charakter 
i ton, - Towarzystwom Śpiewaczym za to o­
chotne przygotowanie i wykon.anie pieśni lu­
dowych, - Całemu Komitetowi, który tak e· 
nergicznie zajął się przygotowaniami i kwe• 
stą - 2300 fantów zebrano i 672 zł. w gotów 
ce, - wszystkim Dostojnym i Szanownym Go 
ściom najserdeczniejsze podziękowanie skła· 
da Ks. K. świetliński. 

Co usłyszymy dziś 
przez radio 

PONIEDZIAŁEK, 8 października. 
12.00-12.10 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 

Marjackiej w Krakowie, komunikat lotni· 
czo-meteorologiczny. 

12.10-15.20 Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy i nadprogram. 

15.45-16.00 Tygodniowy przegląd komuni­
kacyjny. 

16.00-16.30 Muzyka z płyt gramofonowych. 
16.30-16.55 Program dla dzieci p. Zuzanna' 

Rabska wygłosi własne bajki i opowiada• 
nia dla dzieci. 

17 .10-1 7 .35 Odczyt p. t. Wspomnienia i re­
fleksje karykaturzysty. 

17.35-18.00 Odczyt org. star. Min. W. R. 
i O. P. p. t. Stanowisko geografji w szkol9 

18.00-19.00 Muzyka taneczna. 
19.00-19.20 Rozmaitości. 
19.30-19.55 Lekcja języka francuskiego. 

Lektor Lucien Roquigny. 
19.55-20.05 Komunikat rolniczy. 
20.05-20.30 Nadprogram. komunikaty. 
20.30 Transmisja z Katowic. 
22.00-22.05 Sygnał czasu, komunikat lotni· 

czo-meteorologiczny. 
22.05-22.20 Komunikaty PAT. 
22.20-22.30 Komunikaty: policyjny, sporto 

wy, nadprogram. 
22.30-23.30 Muzyka taneczna z dancingu -Dziś i dni następnych! Wielki podwójny 17 aktowy program Dwa potężne filmy w jednym programie 

B--szv obniz: 
~~'llJ~ 

Sensacyjny dramat 
w 8 aktach w roli 

głównej ulubieniec pu­
bliczności, bohaterski 

EDDIE POLO 
nie ma nic wspólnego z obrazami pod powyższym tytułem . 

• 
H-gij obraz: ~„ 

fl K Najlepsza europejska komedja w 9 aktach w rolach gł. 

przepiękna i mila XENIA DESNa i LIV!O PAVANELLI 

Orkiestra syn loniczr.a w zwiększonym ko i piP .t.~ pod k ier. p. Pi. Fajnera. - wolne wejś ci a nieważne. Poc:z. seansów w dni powsz. o godz. 5 pp. 
w soboty i nledz•ele o godz. 1 pp. w scboty I mc•1 ziele od godz. 1-1.30 pp. die dor. 60 gr. dla d:r.leci 30 gr. orl!IZ w poniedziałki od gQdz. 5 pp. 
f(ino czynne pn e z cały tyó1i·ń. - OWf,GR! Wube t oard zo długiego programu i natłoku przy kasie pros imy o przybywanie na wcześnlejaze seanse. 

l'last~ony program: 

Harold Llo~d „ 1~czennik Sportuu 



Nr. 279 „H ASŁO" z ania 8 pazdzlerriilia ·19tg roltJ. Sir. 3 

~ ~~HAS~-O SPORTOWE 
ac :aa uryśei 1:1 tO:OJ 

Zawody rozegrane między sympatyczną i 
bardzo lubianą w Łodzi Cracovią a Turystami 
przyniosły w rezultacie wynik remisowy. 

Cracovia była drużyną bezwzględnie te­
chnicznie lepszą i tylko nieumiejętnemu wyzy 
skaniu murowanych wprost pozycyj przez jej 
trójkę środkową, mają Turyści do zawdzię­
czenia, że stracili tylko jeden punkt. 

Przytem Cracovia wystąpiła bez Kałuży, 
Caldera, Kubińskiego i Wójcika w następują­
cym składzie: Szumiec - Zastawniak I, Za­
stawniak II - Mysiak, Chruściński, Ptak -
Sperling, Gintel, Kempiński, Malczyk 11, Ru­
sinek 

Turyści: Michalski - Karasiak, Kubik I­
Kahan, Wieliszek, Hinc - Michalski Il, Wę­
glowski J ermans, Kubik II, F rankus, a więc 
skład bez Kulawiaka 

Cracovia zaprezentowała się z jaknajlep­
szej strony, grając ładnie i fair. Grała o całą 
klasę lepiej niż z Ł. K. S.-em w lipcu. 

W pierwszej połowie kunszt techniczny 
Cracovii i szereg pięknych momentów zaini­
cjowanych przez jej napad, zapowiadał się 
dla Turysi:ów niepomyślnie, lecz wszystko roz 
bijało się o dobrze grających obrońców Kara­
sza i Kubika. 

Sporadyczne wypady Turystów likwido­
wali pewnie obci.j Zastawniacy, przenosząc 
błyskawicznie piłkę na przeciwną stronę. 

Kilkakrotne strzały napastników Tury­
stów wyłapuje w pięknym stylu i pewnie Szu­
miec, za co też widownia nagradza go hucz­
nie oklaskami. Atak Cracovii do przerwy 
szedł, kombinując świetnie i wspomagany 
przez pomoc, a Chruściński wysyłał w bój to 
Sperlinga, to Rusinka, którzy wytwarzali gro­
źne pozycje podbramkowe, lecz te w ostat­
niej chwili wyjaśniali obrona i pomoc Tury­
stów, a trójka środkowa Cracovji: Gintel, 
Kempiński, Malczyk II, nie mogła się zdobyć 
na pewny strzał z kilku kroków. Dał się więc 
odczuć brak Kałuży i Kubińskiego. 

Po przerwie Cracovia jakoś niema szczę­
ścia i to ani w grze, ani u sędziego, który wy­
da wał mylne rozstrzygnięcia, karząc Craco­
vię wolnemi, gdy za wyraźny faul Kubika na 
linji pola karnego dał rzut sporny i dopiero 
gdy ten sam gracz znów rozmyślnie sfaulował 
gracza Cracovji, sędzia raczył dać rzut karny 

Turyści do połowy słabsi, teraz zaczynają 
grać więcej ofenzywnie, Cracovia ogranicza 
się więcej obronnie, chcąc niespodziewanym 
wypadem uzyskać goala, lecz Turyści napie­
rają coraz to bardziej, uzyskując róg w 15 
min., potem nagły wypad Cracovji piłkę prze 
nosi Karnsiak do Fran.kusa, ten centruje i w 
zamieszaniu nieobstawiony Hermans s.trzela 

Piękna gra bialo-czerwonych 
w 17 min. bramkę dla swego klubu. Huragan Cracovia uzysktije w 38 min. róg, niewy-
braw. zyskany. Przeprowadza dalej szereg ataków, 

Turyści nadal przeważają. Cracovia gra które załamują się zwykle dopiero na Kara· 
anemicznie kilka minut, aż wreszcie zrywa siaku. Widać u Cracovii chęć uzyskania zwy 
się do ataku, wysyłając stale Rusinka, lecz cięstwa, ale wszystko napróżno. 
ten marnuje cały szereg pozycyj. Wreszcie sędzia kończy emocjonujący 

W 32 min. zdobywa się sędzia na odgwi- mecz przy stanie 1 :1. Rogów 1 :1. 
zdani.e rzutu karnego za faul Kubika, pewnie 
strzelony przez Sperlinga. Sędzia p. Brzeziński popełnił kilka myl-

Stan 1 :1, Turyści usiłują zmienić, mają nych rozstrzygnięć, a przecież widzieliśmy 
nawet sposobność, w 36 min. Kahan bije kar- go już na meczach, a zawsze wywiązywał się 
ny w prawy róg dołem, lecz Szumiec robinso- z zadania dobrze. 
nadą wybija piłkę. Publiczność nagradza I Publiczności mimo niepewnej pogody oko-
Szumca niemilknącemi oklaskami. ło 3 tysięcy. 
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SENSACYJNE WYNIKI 
rozgrywek lzgowych 

Remisowy wynik Warty z Ruchem. Klęska Ł. K. S. z I. F. C. 

Legja - Warszawianka 7:1 (3:1). 

WARSZAW A. Sensacyjne zwycięstwo 
Legji, która miała przez cały czas meczu 
przewagę. Bramki dla Legji zdobyli: Ciszew­
ski 3, Nawrot 2, Łańko i Wpijewski po jed­
nej. Dla Warszawianki honorowy punkt zdo­
był Luksemburg. 

Wisła - Hasmomm 4:1 (4:0). 

KRAKóW. Zasłużone zwycięstwo Wisły, 
dla której bramki zdobyli: Kowalski 2 i Rey­
man III 2. Po przerwie Hasmonea miała 
przewagę. Jedyną bramkę zdobył Steuer­
man. Hasmonea nie y.rykorzystała rzutu kar 
nego. S~dziował p. Walczak z Warszawy. 

Pogoń - Polonja 4:3 (3:2). 
LWóW. Pogoń z trudem wywalczyła 

zwycięstwo Wisły, dla której bramki zdo­
byli: Maurer 2, Bacz i Kuchar, dla Polonji -
Diitmer 2 i Kriiger. Sędziował p. Rosen­
feld. 

Warta - Ruch 2:2 (2:2). 

KRóLEWSKA HUTA. Ambitna gra Ru­
chu. Bramki dla Ruchu zdobyli: Sobota i 
Buchwald. Dla Warty - Staliński i Rocho­
wicz. 

I. F. C. - Ł. K. S. 1:0 (1:0). 

KATOWICE. Zasłużone zwycięstwo I. F. 
C., który miał znaczną przewagę nad prze­
ciwnikiem, szczególnie do pauzy. Jedyną 
bramkę zdobył zdobył Pośpiech. L. K. S. 
miał słaby dzień. Sędziował p. Nawrocki z 
Poznania. 

Ł. T. S. G. - Pogoń (Poznań) 1:0 (O:O). 

POZNAN. Zasłużone zwycięstwo ł... T. 
S. G., który dzięki temu zwycięstwu prze­
chodzi do finału. 

Ruch - Polonja (Bydgoszcz) 3:0 (1:0). 
WARSZAWA. Zasłużone zwycięstwo 

drużyny warszawskiej. 

Zwycięstwo Kłosowicza 
w biegu kolarskzm o puhar Ł. I(. S-u 

W dniu wczorajszym odbył się na szosie 
w Krzywiu drużynowy bieg kolarski o puhar 
Ł. K. S., ufundowany z okazji jubileuszu L. 
K. S. Pięciokrotny zwycięzca otrzyma pu­
har na własność. 

W biegu wzięło udział sześć drużyn. Tra­
sa 100 klm. Pierwsze miejsce drużynowe za-

jęła T. Z. S., drugie - Krusche-Ender {Pa­
bjanice), trzecie - L. K. S. Indywidualnie 
pierwsze miejsce zajął Kłosowicz (TZS), 
przebywając trasę w czasie 3 godz. 18 min., 
drugie - Poseł (Kruschender) w 3 godz. 22 
min., trzecie - Piech (Kruschender), czwar­
te - Sobala '(L. K. S.). 

- fi 

Co ratuje ludzkość 
wnych zwierząt i to w ciągu całego okrągłego 
roku. 

Zwierzętami temi są renifery i niewiado­
mo dlaczego tak przezwany piżmowy byk, 
piżma bowiem ani źdźbła nie posiada. Oba 
te gatunki zwierząt dają doskonałe i smaczne 
mięso; rozmnażają się szybko, a utrzymanie 
ich choćby w stanie półdzikim, nic prawie nie 
kosztuje; wedle dotychczasowego doświad­
czenia około dolara od sztuki rocznie. Ostro· 
żnie bardzo kalkulując, okolice arktyczne wy 
żywić mogą sto mil jonów reniferów i pięfc;et 
miljonów ovidosów (piżmowych byków). Ro­
cznie można puszczać na rzeź czwartą część 
tej ilości, co da właśnie owych pięćdziesiąt 
mi.ljardów funtów mięsa, o których pisaliśmy 
wyżej. 

od śmierci glodowei? 
Obliczają. że htdność całej kuli ziemskiej 

wy::i.::ó olwło mil jarda i 800 mil jo nów osób. 
O Jeby m· ała nadal ·wzrastać w takiem sa­
mem, jak dotąd tempie. to za la~ 100 dosię­
~nie cyfry trzech miljardów. Jeśli nie potra­
fimy w ciągu tego czasu zwiększyć w tejże 
p.-cporcji naszą wytwórczość środków spoży 
wczych, całemu światu grozi śmierć głodowa; 
o ile rzeczywiście nie sprawdzi się przepowie 
dnia mr. Haldane, że będziemy drogą procesu 
chemi.cznego wydostawać z powietrza potr~e 
b 1 nam żywność. 

Nie bawjąc się jednakże w tego rodzaju 
naulrnwe utopje, przyznać trzeba, że rzeczy­
·wi:;c!c pod wzgiędem apro·.vizacyjnym nasze 
połnżcn:e za sto lat będzie bardzo trudne„. 
acz wszakże zgoła nie beznadziejne. Dość ści 
sre obliczenia dowodzą, że wzięcie pod upra­
wę wszystkich odpov:iednich dla rolnictwa 
terenów, najzupełniej wystarczy, aby zape­
wnić nawet trzech miljardowej ludności po­
trzeb•1ą ilość roślinnych produktów spożyw­
czych. 

Gorzej natomiast przedstawia się rzecz 
z mięsem. Brak mięsa na świecie już dziś da­
je się odczuwać i z każdym rokiem wzrasta. 
Za lat kilkanaście stanie się wprost katastro­
falny. Zapaleni wegeterjanie mogą zacierać 
ręce z radości, eskontując nastanie tej „bło­
gosławionej ery", że siłą faktu człowiek za-

mieni się w „trawożernego" niemal wyłącznie 
osobnika. 

Otóż w Ameryce żyje sobie niejaki Ste­
fansson, zajadły wróg wegeterjanizmu oraz 
namiętny pożeracz befsztyków i rozbratlu. 
Przerażony obliczeniami statystyków, ogar­
nięty bezbrzeżną miłością do przyszłej ludz­
kości, poświęcił się szukaniu sposobów odwró 
cenia katastrofy i zapewnienia choćby kilku 
najbliższym pokoleniom możności zjadania 
codziennie po jakimś tam kawałku mięsa. 

Kto szuka - znajduje. I mister Stefans­
son znalazł, a znalazł coś niezmiernie '..lawet 
jak się wydaje, mądrego. Coś, co ma już za 
jaki lat dziesiątek dostarczyć światu ni mniej 
ni więcej tylko 50.000.000.000 funtów mięsa 
rocznie, mięsa niezmiernie smacznego i nie­
zmiernie w dodatku taniego. 

Aby dłużej nie nadużywać cierpliwości 
czytelnika, odrazu powiemy, że cały projekt 
mr. Stefanssona polega na wyzyskiwaniu pod 
względem hodowlanym krajów arktycznych, 
a mianowicie tych trzech miljardów akrów, 
które zajmują tundry w Alasce, Kanadzie i 
Syberji - przestrzeń dwukrotnie przewyż• 
szającą swą wielkością Stany Zjednoczone. 

Należy bowiem wiedzieć, że tundra posia­
da bogatą florę: około 1300 gatunków rozma­
itych mchów, lichenów, traw i t. p. roślin, z 
których znaczna część jest jadalną dla pe-

Chodziło zatem tylko o rozmnożenie do­
tychczas istniejących także i w innych kra­
jach zwierząt. Ile ich jest obecnie w krajach 
arktycznych - tego nikt nie wie, nawet w 
przybliżeniu. Wiadomo tylko, że Alaska, w 
której reniferów temu 20 lat nie było wcale, 
ma ich dzisiaj 350.000 sztuk: sprowadzone 
tam w ilości 1280, w latach 1893-1902 roz­
mnożyły się do tego stopnia - czyli innemi 
słowy podwajały się co każde trzy lata! Z 
ovidosami podobnych doświadczeń nie robio­
no jeszcze. Wszystko jednak przemawia za 
iem, że będą one bardzo bliskie co do rezul­
tatów osiągniętych z reniferami. Ovidosy dają 
się też względnie łatwo na pół oswajać i w 
dodatku dostarczają dużo zupełnie dobrej 
wełny. 

Mr. Stefansson zresztą.,. nic nowego nie 
wymyślił. Rozszerzył jedynie do światowych 
rozmiarów antrepryz~ od kilku już lat prowa 

Mecze klasy A 
Sok61 (Zgierz) - BakoaJa 3=2 Mi r­

Sędzia P. Andrzejak. 

Union - L 1'. S. 2;0 (04 
Sędzia p. Pitsch b. do~. 

P6ŁFINAŁY KL. B i WEJśCm DO KL. ~ 
Basmonea - Burza (Pabjanice) 0:4 (0:2). 
Zasłużone zwycięstwo Burzy. Sędzia p. 

Bira. Boisko D. O. K. Publiczności 1500 
osób. 

Sokół I (Zgierz) - Ł. T. S. F. Il 2:1 (bł). 

Sensacyjne zwycięstwo rezerwowej dru­
żyny Sokoła zgierskiego. Sędzia p. Szer N. 

Kadimah - Kraft 4:0 (2:0). 
Sędzia p. Kałuszyner. 

Nowe rekordy polskie 
w kolarstwie i lekkoatletyce 

W dniu wczorajszym odbyły się w W ar­
szawie na Dynasach międzynarodowe za­
wody kolarskie za motorami z udziałem świa 
towej sławy jeźdźców zagranicznych. W bie­
gu na 25 klm. wspaniałe zwycięstwo odniósł 
Oksiutycz w czasie 21.30, bijąc rekord Pol­
ski. Drugie miejsce - Erxleben, trzecie -
Dobe. 

• • • 
\Y/ dniu wczorajszym padły w Warszawie 

na zawodach lekkoatletycznych Orła (C-S) 
dwa rekordy Polski, mianowicie skok w dal 
Baran 7,03 mtr. i w biegu na 3 klm. Piętkie­
wicz 8, 54, 2. 

Tabela gier ligowych 
Nuwa klubu. Gier Punktów St. bram. 

1) Wisła 23 33 78:30 
2) Warta 23 33 50:31 
3) Legjśl 23 30 65:35 
4) Cracovia 23 30 52:35 
5) I. F. C. 23 28 54:42 
6) Pogoń 23 28 55:48 
7) Polonja 23 24 55:52 
8) Turyści 23 22 45:43 
9) Czarni 19 21 38:37 

10) Warszawianka 21 20 37:49 
11) Ruch 22 20 32:39 
12) Ł. K. S. 22 16 45:46 
13) Hasmonea 22 13 40:59 
14) T. K. S. 20 6 28:75 
15) Śląsk 21 6 18:66 

W tabelce powyższej uwzględniono "'° 
chwałę zarządu Ligi w sprawie meczu L. K. 
S. - Wisła. 

dzoną przez niejakiego mr. Lomens, amery­
kanina normandzkiego pochodzenia. Ten mr. 
Lomens jest właścicielem największych stad 
reniferowych w Alasce i już -ed czterech lat 
dostarcza mięso tych zwierząt do Nowego 
Jorku, gdzie go sprzedaje po 10 centów (50 
groszy w złocie) za funt. W rnku 1920 do­
wiózł tam 1600 bitych sztuk. Od tego czasu 
zwiększa swą dostawę co roku. Od tego czasu 
50 proc. i spodziewa się w niedalekiej przy­
szłości doprowadzić ją do kilkunastu tysięcy. 
Największą trudność miał do przezwycięże­
nia w przyzwyczajeniu publiczności do reni­
ferowego mięsa. Dziś opór jest przełamany i 
w najlepszych już restauracjach na mentt 
figurują kotlety z renifera. 

Obecnie mr. Lomens zajęty jest krzyżowa 
niem renifera z garibem. Spodziewa się po­
tem jakichś nadzwyczajnych rezultatów. Pra 
cuje równiet nad standaryzacją hodowli stad 
i zsyndykalizowaniem całej Alaski w tej eks­
ploatacji. Jest ona do najwyższego stopnia 
prostą i główne trudności leżą właściwie tyl­
ko w organizacji transportu. 
Możemy być zatem spokojni co do naszych 

mięsożernych przyzwyczajeń. Być może, na­
sze dzieci i wnuki jeść nie będą wołowiny -
chyba w jakie wielkie święto - ale zato mieć 
będą zawsze reniferową pieczeń. Tak nam 
przynajmnfej obiecuje mr. Stefansson, a mr 
Lomens daje poniekąd rękojmię, że w prak­
tyce nam wykona, a może do samej Warsza­
wy zorganizuje dostawę swych „Alasca reein­
der chaps", w oczekiwaniu dalszego stadjum 
rozwoju swej imprezy, w której przysyłać 
już będzie „Siberian ovidos beef" i „polar 
garigu steaks". 
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Ku uzdrowieniu naszego bilansu handlowego 
... „„„„„„„ ... !'.Ili!!!„„ ...... „~ 

Kino „VICTORIA" 
Jest rzeczą wielce charakterystyczną, iż 

mimo, że nie posiadamy unormowanych sto­
sunków gospodarczych z Niemcami, a zawar­
cie traktatu handlowego polsko-niemieckiego 
napotyka na poważne trudności, to jednak 
zajmują one pierwsze miejsce w statystyce 
naszych obrotów handlowych z zagranicą. I 
tak w pierwszem półroczu 1928 roku przy­
wóz z Niemiec wyD,osi 25. 7 proc. całego wo­
góle przywozu. świadczy to dobitnie o ko­
rzystnych warunkach · jakie wytworzyły się 
na naszym rynku wewnętrznym dla towarów 
niemieckich, jednocześnie zaś o niezwykle 
wzmożonej ekspansji gospodarczej Niemiec. 
Odbudowa ekonomiczna, jaką podjęli Niem­
cy natychmiast po zakończeniu wojny świa­
towej, stała się w ostatnich latach wprost fe­
nomenalną. Eksport niemiecki doszedł do 
n-ormy przedwojennej, w roku 1927 zaś na­
• ret ją przewyższył. 

Jasnem jest, iż w takich warunkach może 
przemysł i rzemiosło niemieckie, zmechanizo 
wane i przystosowane do masowej produkcji, 
korzystnie konkurować nietylko z ubogą i 
przestarzałą produkcją polską, ale i innych 
państw, daleko więcej od nas uprzemysło· 
wionych. 

Producenci niemieccy uprawiaią poza 
tem na szeroką skalę metody „dumpingowe", 
udzielają długoterminowych kredytów im· 
portom polskim, tak że konkurenci a z nimi 
jest niezwykle utrudniona i kosztowna. Stan 
ten może jedynie zmienić zdecydowana po­
sta wa całego społeczeństwa polskiego, które 
winno przystąpić do popierania produkcji 
krajowej, przez zaopatrywanie się wyłącznie 
w towary polskie. 

Nie należy jednak mimo wszystko zapo­
minać, że jakąkolwiek byłaby akcja popiera­
nia wytwórczości krajowej, to jednak import 
nasz pozostanie zawsze znacznym, gdyż tru­
dno sobie wogóle przedstawić państwo, któ­
r.aby nie potrzebowało nic z zagranicy przy­
wozić. I tu jednak odpowiednia reforma me-

I 
N 

o 

tod naszego handlu zagranicznego mogłaby w 
znacznym stopniu przyczynić się do normali­
zacji warunków. Przedewszystkiem należy 
usunąć wszelkiego rodzaju pośredników, któ­
rzy zagarniają dla siebie znaczną część kapi· 
tałów, płynących za pośrednictwem naszych 
importerów zagranicę. 

Wszystkie towary, jakie sprowadzamy z 
państw obcych, muszą być nabywane bezpo­
średnio u producentów, z pominięciem całe­
go szeregu pośredników, a przyczyni się to w 
wielkim stopniu do zaosżczędzenia znacznych 
kapitałów1 płaconych obecnie tym pośredni­
kom. Powinniśmy dążyć do tego, by ceny to­
warów importowanych nie różniły się wiele 
od kosztów produkcji, wtedy bowiem zmniej­
szy się znacznie pozycja pieniędzy. wypłaco· 
nych przez nas wytwórcom zagranicznym. 

Należy z zadowoleniem skonstatować, że 
postulaty te realizujemy, aczkolwiek w tem­
pie bardzo powolnem. Uruchomiona w zesz· 
łym roku wielka łuszczarnia ryżu w Gdyni, 
umożliwiła nam sprowadzanie tego produktu 
wprost z plantacyj i przyczyniła się do zna· 
cznego jego potanienia. Obecnie, zaś możemy 
przez sprowadzanie herbaty nie w opakowa­
niu, a bezpośrednio w wielkich ilościach z 
krajów eksportujących ten produkt, dopro­
wadzać do sprzedawania go po cenach zna­
cznie niższych, niż dotychczas. To samo jest 
z maszynami. Sprowadzając np. maszyny a­
merykańskie, angielskie lub niemieckie za po 
średnictwem kupców szwajcarskich, belgij · 
skich, ewentualnie innych, przepłacamy za 
nie, przyczyniając się do powiększenia pasy­
wnego stanu naszego bilansu handlowego o­
raz wzmożenia drożyzny w kraju. 

Tak więc widzimy. że uzdrowienie nasze­
go bilansu handlowego zależy nietylko od po 
pierania produkcji krajowej i povo:iększenia 
eksportu, ale również od zreformowania całe­
go aparatu importowego i poniekąd wszelkie 
go rodzaju pośredników. 

„Brudne Piel'iiądze" z Anną 
May Wong 

Ryszard Eichberg, w najnowszym swoim 
filmie monumentalnym p. t. „Brudne pienią­
dze", ukaże nam prześliczną Chinkę z Holly­
wood - Annę May Wong, która przeżywa 
istotnie wszystkie cierpienia i radości boha­
terki filmu, czuje tak, jak może czuć dusza 
dziewczęca z krainy Smoka. 

Dziwnem jest, że Amerykanie, mając tak 
wielki talent pod ręką, nie umieli go dotąd 
wyzyskać - i potrzeba było dopiero nieoce­
nionej wprost intuicji mistrza realizatorów 
europejskich niezrównanego Ryszarda 
Eichberga, ażeby wyczuć, że pod skromną 
poczwarką kryje się przecudny motyl, który 
wyłaniając się, zabłyśnie wkrótce olśniewa· 
jącą grą barw. Eichberg umiał rozbudzić uśpio 
ną duszę małej chińskiej Liljany Gish -i na 
strunach jej wygrać najcudniejszą symfonję, 
z której powstała wielka, wstrząsająca swem 
bohaterstwem miłość Song - w 1,Brudnych 
Pieniądzach". · 
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ltilińslkiego a11. 
Dojazd tramwajami Hi Hl 3, 4 I 17. 

Od wtorku dnia 2 patdzlernika 1928 r. 
do poniedziałku dnin 8 patdziernlka wł14cznle 

HAZAR 
Dramat w 10 ai<tach o niezwyldem nsplęc:lu 
i akcji pełnej przygód, budzącej niezwykłe 
zainteresowanie swą gro:i:ą, Niesłychane cl•· 
kawe rewelacje ujawnil1jące machinacje I krę-

tactwa na tornch wyścigów konnych 
w rolach głównych: 

Liana Hald i Alfons Fryland 

Następny program: PRZEDPIEKLE 
Początek seansów w tygodniu o godz. 6-ej 
w sobotę a godz. 5-ej pp., w niedz, o 3·ej pp, 

Od wtorku, dnia 9 pafdziernlka r. b. 

K i n o „ iS R A0 wyświetla 

polski film p. t. TRĘDOWATA 

Miejski Kmemamgrał Dświntowv 
ltllODNY iU'th~.;\ (róg Rokicińskiej) 

J!oczątek seansów dta dorosłych o godz. 18.45 
1 21. w soboty 1 w niedziele 16.45, 18.45 i 21. 
Początek seansów dla młodzieży o g. 15-ej. 

I 17.-, w soboty i niedziele o 13 i 15-ej 

Od wtorku, dnia i-go do poniedziałku, 
dn. 8-go października 1928 r. wł. 

119 Dla dorosłych: 

Syn marnotrawny 
Następny program: „Danton Robespierre" 

Dla młodzieiy: 

ZYD WIECZNY TUŁACZ 
według powieści Eug•njuna Suego. 

Od środy, dnia 3-go do wtorku, dni a 8-go października 1928 r. włącznie: 

W spaniały .nie mający sobie równego film 
a . 11 

Orgje scen mllosnych. 

dawniej .,Fl.ORA11
• Zawiszy 22 (Bąłuty) p. t. ' ' 

I C f' Niesamowite dzieje kochanków. 

Orkiestra symfoniczna pod batutą p. Estreicha 
w rolach głównych: a~rrvmor• 
genjalny tragik ekranu U I Ił urocza Doloris Costello. •• •• Nł\STĘPNY PROQRł\M: 

• TR.ĘDOWATJ\• 

•• 

-. Kino RESURSA ..... 
I Kiliń~kiego Nr. 123. I 
----;--------------: 
Od dnia 2-go października do dnia 8 października 

r. b. włącznie 

o zeg ięskni 
kobieta„. życie ... 
Dramat erotyczno·obyczajowy w 10 aktach. 

Fłłm ze złofsJ serii wyfwdrnl „Sowklna" w lYloskwie 
Główne role odtwarzają wybitni artyści Teatru 

ł\rtystycznego w Moskwie 

z B. N. CZERNOWĄ na czele 

Głęboka treść! Nowoczesna wystawa! Piękna myśl! 
Nadzwyczajna gra artystów! Film godny widzenia 

:::::::::::=:::::::.:.:::::.-::::::::.==::::::::==============: 

Początek seanaów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 I 9: 
203 w dni świateczne o ggdz. 3, 5. 7 i 9. 

-
CENY PRENUMERflTY. 

W Łodzi z niedzielnym dodatkiem Ilustrowanym miesięcznie zł. 3.20 
Zamiejscowa „ .. 3.60 
Zagranice • • " 6.30 
Odnoszenie do domu • • 0.40 

Prenumerate: możne przerwać tylko l·go t 15-go każdego mlesl11ca. 

Konto czekowe w P. K. O • .Nr. 65.210 

Dr. med. 

R. STUPE·J 
Szkolna 12 

powrócił 

Dr. med. LUBICZ 1 
Cegielniana 43. I e1. 41-32 

powrócił 
Specjalista choróo skórnych, wene­

rycznych i moczopłciowych. 
lllah1ieUai1i a la n l J .-<N JrCJ ..v ~· 
Przy1muje od godz. 8 do 10 rano 

i od godz. 5-8 wlecz 
Dla pań od3-5 oddzielna poczekalnia 

powrocu. 
Choroby sk@rne i weneryczne 

u1. Nawrot 2. 
Do 10 r., 1-2 i 4-8. Dla p11ń specj. godz. 

3-5 po poi. Dla niexamożnych 
ceny lecznic. 

~~''s+Mii8.IB~ 

rotrzebni chłopcy 
do sprzedaży 1 rozn.):>zenia gazet. 
Zgłaszać się z kaucją 10 zł. do 
adm .• Hasła" f\I. Kośc:i•Jszki 73. 

CENY OGŁOSZEŃ MlEJSCO NYCH;: 

Doktór 

Powrócił. 

Ctaoroby wenerya 
czne, sk~rna i wło­

sów 
leczenie lampą 

kwarcową 

.Andrzeia .M 2. 
Tel. 32-28. 

Godxiny prz:y1ąć: od 
t.30 - 230 dla Pań 
od 6- 8 dla panów, 
W niedz:iele 1 świi;ta 
121 od 10-12 
mrmseee mKtW • 

DOKTÓR 967 

powrócił 
Cegielniana N2 25 

tel. 26-87 

SPECJf\LISTf\ 
chorób skórnych I 

wen'!rycznych 

Leczenie lampą 
kwarcową 

Przyjmuje od godz. 
8- lJ, 12-2 i 4-8 
w niedziel~ i święte 

9-1 

Dla pań od 4 - 5 
oddzieln11 poc:i:ekal. 

~ 

Or. med. Il Sklep 

D, z· a n D f ~~o;~~:~~ ~fa~:~~ ślusarzy 
na armaturę I for­
mierzy na b r o n :r 
przyjmiemy. Górec­
ki, Karola 6. 19 

U (I sprzedam b11rd10 ta· 
nio w Chojnach. 
Koncesja na tytoń. Dz.ieina Ha 9 

Tel. .1'& 28-98 

Powrócił 

Choroby skórne 
weneryczne i mo­

czopłciowe. 

Przyjmuje od 8-10 
i od 5-8. Leczenie 
lampą kwarcow,. 

Oddzielna poczekal­
nia dla pań. 

Dla pań od 3-5 pp. -----·-
Ogtoszeain drobna 

J~no i SDrzedot 

nu wvptare I 
Najniżs:i:e ceny: Naj· 
dogodniejsze wa­
runki i Gotowe dam· 
sk1e I męskie zimo­
we płaszcze najnow­
szych fasonów. Czy· 
stJ wełniane swea· 
try. Kostjumy swe-
atrowe. Damskie, 
mE;skie, pulowery. 
Berety fnmcuskie. 
Poleca Leon Rubasz­
ki n, Kihńsklego 44 

166 

Wiadomość, ul Na­
wrot 57, I. p. u p. 
Kamińskiej. 14 

Stare 1azetv 
w więKSl)'Ch Iloś­
ciach można nabyć 
u Trombkowsklcgo, 
Składowa 23, tele· 
fon 61-71. 689 

Magiel 
do sprzeaania ulica 
św. f\ndr:i:eja Nr. 48 
wlndomość u dozor· 
cy, 9 

Potrzebni 
chłopcy do drukarni 
ul. Piotrkowska 1411 
zgłaszać od godz. 
8-10 rano. 

Potrzebny: 
czeladnik I chłopiec: 
do stolarni, Lwow•. 
ska 14 Szczep11niak~ 
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L.Rótne J 
tUeSZłlURla 

I \llolnB posady 11 lzbow_eg pos,ukuje 
urzędntk - kawaler„ 

,_ I wzamian za prowa-: 

P Otrzebny dzenie meldunków 
I administrację do· 

zdolny podręczny mu. Oferty pod 
do stolar:i:a Sporna „Mieszkanie" do a­
.1'61 16. 16 dministraCJi „Hasta• 

llilll!lmt1m11111111111111r.11•MM1B1illllllmli±'g'm11m•m•mw1111111111 

Sumę hip ot ecznq 
w rublach wynoszącą po zwaloryzo­
waniu 10000 złotych, sprzedam za 
5500 złotych. Oferty pod W. G. 

Nn l·ej stronie 50 groszy za wiersz miumetr. I lam. \strona 4 lamy) 
Ogłoszenia firm zam1e1sco.vycn, cnociażbf posiadających fil/ 

w Łodzi, a centrale gdz1eindLiej, o 5JO/o droże1 od cen miejscowych 
firmy 1a:lran1czne o iJOO/o drożej. W tekście 40 „ „ 1 „ 4 

Nadesłane · 30 „ 1 • 4 „ 
Za te11:stem 30 „ 1 „ 4 • 
f'lekrolog1 30 „ „ 1 „ „ 4 „ 
Komurnt<aty 30 • „ • 1 • • 4 • 
Z wycza1ne 8 • 1 „ „ 10 lamów 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyr11z. Najmniejsze 
oglosz. 50 gr. Ogłoszenla nadesłane po godz. 7 wiecz. o 3UO!o drożej. 

Ogroszenla w czerwonym 1<0lo;ze 3ll proc. drożej. 

Każda no Na podwyżKa ol:>owiąi:uJ~ wszystkie już przy1ęte ogi o• 
szenia do zmiany ce1'l oez uvri:edt11eJO za wtado ,rnenia. 

Za terminowy dru.c , c>głoszeń, Komunikdlów I ofia.- ad nlntstracia 
nie ojpowiada. 

f\rtyt<uly, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane Sr& 
za oezplatne, 

Rę1<op1sów zarówno użytych jak I odrzuconych redakcja nie 
zwraca. 

~ edaktor naczelny: ~tanlsław Paciorkowski. Wydawca: Towarzystwo ł<zem1es1t11cze „1<esL.1rsa~ w Lo;iL1 

Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 
l<edaktor odpow1edzialn1: t"Ucnał Walter. 




